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ROZDZIAŁ PIERWSZY

W KTÓRYM WDOWA PO APTEKARZU
ODCZUWA CHĘĆ MORDU, ZNICZE NIE CHCĄ
 RÓWNO PŁONĄĆ, APANI MAŁGORZATA
ZWIERZA SIĘ ZE SWOICH LĘKÓW







W powietrzu unosił się zapach zbrodni. Morderstwa popełnionego bez najmniejszych wyrzutów sumienia. Ibez wahania, choć ręka sprawczyni nie raz zadrżała. Podobnie zresztą jak jej podbródek, czy raczej kilka jego warstw, godnie spoczywających jedna pod drugą.

Pani Karolina Morawiecka, wdowa poaptekarzu zeSkały, stała zwyraźnie widoczną woczach chęcią mordu naśrodku swojej wielmożańskiej kuchni. Wokół niej, wtak sterylnym zazwyczaj pomieszczeniu (choć goście mogli się tego stanu rzeczy conajwyżej domyślać, gdyż żelazna reguła domu brzmiała, żeodtowarzyskich spotkań jest salon itylko salon) walały się szczątki – nieme świadectwo koszmaru, który rozgrywał się tutaj już odładnych paru godzin.

Swąd spalenizny bezsprzecznie dowodził, żecała operacja przeprowadzona została bez litości. Ale też – zinnym odoczekiwanego rezultatem.

Pomimo wielu lat prób oraz sześćdziesięciu pięciu wiosen nakarku, wdowa poaptekarzu (Panie, świeć nad jego duszą!) nie potrafiła piec ciast. Bólu tego nie koił fakt, żeznakomicie gotowała. Nie łagodziła go myśl, żeżadna zjej rówieśniczek, ba!, żadna zjej sąsiadek wsztuce kulinarnej nie była równie jak ona biegła. Jedynie świadomość, iżta mała nieumiejętność – równoważona wszak przez nader liczne zalety – pozostawała wciąż absolutną tajemnicą, pozwalała Morawieckiej stawiać czoła codziennym trudnościom.

Wręczony wczoraj, niby to wdowód uznania, przez mieszkającą obok krakuskę tort dacquoise tak mocno zirytował wdowę poaptekarzu, tak boleśnie ugodził jej dumę (iuprzedzenie), żeteraz nie pozostawało jej nic innego, jak tylko podjąć niewyartykułowane przecież wyzwanie.

Uniesiona dopiero coodniesionym spektakularnym sukcesem,to jest rozwiązaniem kryminalnej zagadki (przy minimalnym współudziale siostry Tomaszy imikroskopijnej pomocy owej krakuski imienniczki), gdy tylko zamknęła drzwi zaostatnimi gośćmi, zktórymi świętowała aresztowanie przestępcy zzamku wPieskowe Skale, pani Karolina podjęła decyzję. Postanowiła pójść zaciosem. Udowodnić tej całej smarkuli, swojej sąsiadce (takoż Karolinie), żeiona potrafi! Wkońcu to ona, Karolina Morawiecka, rozwiązała zagadkę śmierci Anny Bednarz! Ba! Gdyby nie jej błyskotliwy umysł inadzwyczajne umiejętności, gimnazjalistka Kasia Pietras niewątpliwie powiększyłaby grono aniołków, apodkomisarz Cegła nie znalazłby obciążających mordercę dowodów[1]! Dlatego też zdecydowała się zacisnąć zęby (wciąż własne, dzięki Bogu!), zakasać rękawy istanąć wszranki, znadzieją nazwycięstwo.

Niestety, nadzieje okazały się płonne.

Chociaż pani Morawiecka zrezygnowała znajmniejszej nawet improwizacji i, zaopatrzona wkilka nader dokładnych przepisów, postępowała zgodnie zklarownymi niczym masło ghee wskazówkami, już krem okazał się porażką.

Owszem, ubijana profesjonalnym mikserem śmietana była sztywna jak (nie przymierzając) świętej pamięci małżonek, ale pododaniu doniej serka mascarpone zamieniła się wnieapetyczną breję. Sytuacja pogorszyła się jeszcze (choć trudno było wto uwierzyć), kiedy wdowa poaptekarzu wzbogaciła rzeczoną paćkę omasę kajmakową. Całość nabrała wówczas dosyć specyficznej barwy, przywodzącej namyśl (wybaczcie!) absolutnie niekulinarne skojarzenia. Wten sposób powstał krem, którego ani faktura, ani kolor nie zachęcały dospróbowania.

Wszelako przy odrobinie dobrej woli (no, może raczej przy wielkich chęciach) tę mocno przesłodzoną masę onieco... kłopotliwej barwie ukrywającej się pod dźwięczną nazwą sjena palona (niech żyją wzorniki kolorów! niech żyją eufemizmy!) można byzjeść. Jednak nikt, nawet więzień kazamatów!, nawet pracownik kamieniołomów!, nie zaryzykowałby skosztowania bezy. Coś poszło nie tak (jak zwykle zresztą) iprzed panią Karoliną leżały teraz cztery krążki: dwa czarne, niemal spalone nawęgiel, idwa białe, choć podejrzanie gładkie ijuż napierwszy rzut oka przypominające gips. Te ostatnie namoment wzbudziły nadzieję, żeoto udało się odnieść sukces – była to jednak chwila krótka iulotna. Wystarczyło, żepodekscytowana wdowa delikatnie postukała wbezowy krążek: dziwnemu głuchemu dźwiękowi towarzyszył krótki okrzyk bólu, anapalcu wskazującym pani Morawieckiej pojawił się fioletowo-czerwony krwiak.

Rozgoryczenie kobiety potęgował fakt, żenawet Trufla, wiecznie głodna dożyca de Bordeaux, jak zwykle towarzysząca swej pani znadzieją nałakomy kąsek, tym razem nie wyraziła większego zainteresowania efektem pięciogodzinnych prac cukierniczych. Owszem, początkowo suka śliniła się obficie, dając tym samym dowód, żeunoszące się wpomieszczeniu zapachy przyjemnie pobudzają jej kubki smakowe iwprawiają wruch ślinianki. Powłożeniu bezy dopiekarnika psica pilnowała tejże przez niemal godzinę, jakby wobawie, żeciasto postanowi samodzielnie opuścić rozgrzane dozaledwie stu czterdziestu stopni urządzenie. Lecz kiedy wdowa poaptekarzu, drżąc zemocji iwielkich nadziei, wyciągnęła efekt swych starań, Trufla tylko nieufnie powąchała ciasto izgłuchym warkotem odsunęła się wkąt.

Itak już trzykrotnie[2]. Tyle bowiem prób podjęła pani Karolina tego wieczoru, pierwszego listopada.

Teraz, zrezygnowana, postanowiła wreszcie uchylić okno iwywietrzyć śmierdzącą kuchnię. Wgłębi duszy liczyła nato, żeotak późnej porze nikt już nie będzie przechodził Podzamczem inie wyczuje spalenizny. Ajeśli nawet,to nie połączy kompromitującego zapachu zkuchennymi oknami wdowy poaptekarzu – zresztą naczas eksperymentu szczelnie zasłoniętymi grubymi storami – tylko, dajmy nato, zdymem zkominka (sezon grzewczy właśnie się rozpoczął). Albo zesmogiem, poprostu.

O, jakże bolesne są rozczarowania! Jak bolesna jest świadomość poniesionej klęski! Jak nieznośna gorycz porażki! Lecz (o, cudowna różnorodności!) nie każdy ma naturę Wertera, nie każdy charakter Hamleta! Ijak naświecie są dzieci Obłomowa, tak są idzieci Judyma. AKarolina Morawiecka, choć całkiem nieświadoma istnienia doktora Tomasza, niewątpliwie zaliczała się dogrona tych drugich. Teraz więc, idąc śladem wybitnych postaci: Johna Watsona, kapitana Hastingsa oraz swojej ulubionej, choć znanej tylko zwersji filmowej, Scarlett O’Hary – wdowa poaptekarzu pozbierała się woka mgnieniu.

–To nie był dobry dzień – wyszeptała zdruzgotana własną klęską ni to dosiebie, ni to doTrufli. – Ale niech jeszcze ito, niech jeszcze ito... Zresztą – pocieszyła się, amyśl ta czule pieściła jej umysł isprawiła, żenaszerokim obliczu Karoliny Morawieckiej zawitał pierwszy tego dnia uśmiech – to pewnie część Bożego planu. Żebym mogła zrozumieć tych, którym nie wszystko wżyciu wychodzi...

Ożywiona tą refleksją wdowa poaptekarzu, zbyt zmęczona, aby przyrządzić sobie kolację, postanowiła posilić się niezobowiązującą paczką ciastek. Albo nawet dwiema, gdyż jak powszechnie wiadomo, wysiłek wymaga uzupełnienia kalorii, anikt przecież nie wątpi, żewykonanie jednego podrugim trzech tortów dacquoise (nawet zupełnie nieudanych) wiąże się zeznacznym wysiłkiem. Atego dnia przecież robiła owiele, wiele więcej...

Jak coroku odpięciu lat, czyli odmomentu, kiedy małżonek, raptem kilka miesięcy poprzeprowadzce zpodkrakowskiej Skały dopobliskiej Wielmoży, znienacka przeniósł się nałono Abrahama, zostawiając pogrążoną wrozpaczy współmałżonkę wniedawno zakupionym domku nawsi (naszczęście słone łzy wdowy równoważyła słodka masa spadkowa wpostaci bardzo przyjemnej sumki zesprzedanej apteki wSkale), pierwszego listopada pani Karolina rozpoczynała wyjątkową aktywnością. Wiadomo – groby.

Ponieważ konkurencja nie śpi, anikt (nawet najsroższy pies) nie jest tak czujny, jak czujna jest sąsiadka, już podwóch latach odśmierci męża Karolinie Morawieckiej udało się opracować genialną wswej prostocie strategię. Oczywiście, tak jak inni, wyposażona wodpowiedni zestaw ściereczek, miotełek oraz preparatów czyszczących inabłyszczających odwiedzała cmentarz pod koniec października, żeby doczyścić itak zawsze lśniący pomnik anioła odpowiedniej wielkości, ułożyć równo znicze iprzyozdobić nagrobek stylową wiązanką chryzantem. Ale kiedy wybijała „godzina zero”, weWszystkich Świętych zjawiała się nacmentarzu nadługo przed wschodem słońca. Otej porze jest on, oczywiście, zamknięty, ale przecież nie nakłódkę! Wystarczyło nacisnąć ozdobną klamkę, byznaleźć się wśród grobowców, naktórych tylko gdzieniegdzie paliły się znicze.



[...]








Przypisy



[1] Droga Czytelniczko! Drogi Czytelniku! Jeśli nie znasz tej historii, zapoznać się znią możesz wŚledztwie odkuchni.

[2] Zapewne zastanawiasz się teraz, jak to możliwe, żepotrzech próbach upieczenia tortu dacquoise przed wdową poaptekarzu leżą zaledwie cztery bezowe krążki, podczas gdy piekła podwie najednej blasze. To bardzo proste, Drogi Czytelniku!, Droga Czytelniczko! Pierwsza próba była tak dalece nieudana, żenasza bohaterka cichutko, zraszając efekt swych starań kilkoma zaledwie łzami, wyrzuciła ciasto dokosza. Bochoć emocje targały jej sercem, umysł pani Karoliny wciąż działał jak brzytwa inie pozostawiał złudzeń: węgiel to kamień inie ma sensu go kompostować.
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